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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Główna kassa oszczędności.— W tygodniu upłynionym  

do dnia 13 (25) Kwietnia roku bież. włącznie, w ydano 
zriążeCzek now ych 85, na k tóre, tudzież na daw niejsze 
w 376 w nioskach złożono rs. 8,011 kop. 80. Na żądanie 
160 uczestnikom  w ypłacono (prócz procentu  za ro k  b. 
rs. 21 kop. 88%), rs. 6,534 kop. 87 i um'orzono xiąże- 
czek oszczędności 39. Prz.eto uczestników  11,721 p o 
siada kap ita ł rs. 570,449 kop. 37.

— T ow arzystw o archeologiczne Zagrzebskie 
w ydało czw arty  tom zbiorowego pisma w języku  
ilłiryjskiin Archiwum do liistorji polu&ninwoslo-  
wiańsktej, pod  redakcją Jan a  Kukulietvicza Sak- 
cińskiego obejmuje wiele ciekawych szczegółów, 
do liistorji 15 i 16 wieku tych  plemion słow iań
skich, k tó rych  dzieje d o tąd  jeszcze nie są dokła
dnie wyświecone.

K arrespondeucja z ft&xyiuu.
Rzym , d. 10 kwietnia 1858 r.

P o  raz drugi przychodzi nam mówić czytelni
kom naszym o cerem onjach w ielkotygodniow ych 
w Rzymie i opisyw ać głębokie i uroczyste wraże
nia, jakie spraw iają na wszelkiem chrześcjań- 
skiem sercu, a na now o wyznać musimy naszę 
nieudolność do opisu, k tó ry  nigdy tak  doskonale 
rzeczyw istości odbić nie potrafi, iżby przeniósł na 
papier barw y obrazu zbliżonego posępnością do 
tego zaćmienia słońca, przy którem  spełniła się 
w ielka na Golgocie ofiara, blaskiem do poranku 
Z m artw ychw stan ia , a m ajestatem  do dwoistej 
wielkości Syonu i Romy, k tóre w n iem dłoń  sobie 
podają, by w spólnie św iadczyć i śpiewać U krzy
żowanemu....

Zapew ne iż pam iątka męki i zm artw ychw sta
nia Pańskiego zarówno byw a obchodzoną po ca
łym cbrześejańskim  świecie; ale w Rzymie takow y 
obchód w spanialej j ą  przypom ina, żywiej uobec
nia. Przytom ność P io tra  nieum ierającego nigdy 
w  swoim Namiestniku, wieczność kościelnej opoki 
nie licząca się na słońca i xiężyee j  akjednodzienna 
trw ałość ludzkiego żyw ota, ofiarne nareszcie p o 
mniki naszego Odkupienia przywiezione tu ta j 
przez św. Ile lene, w szystko to sk raca  w tajem ni

czy sposób przestrzeń czasu dzielącą nas od tych 
czasów  nieśm iertelnych, tak  ja k  teleskop skraca 
przestrzeń m aterjalną, k tó ra nas dzieli od gwiazd 
dalekich. I  nie je s t  to optyczne złudzenie dla na
szego wewnętrznego oka jak  w dram atach, Jłtó re 
się odegryw ają przez obcych działaczy i sztuczne 
m ają dekoracje; bowiem tutaj je s t działaczem 
sam a wiecznie żyjąca Praw da, a widownią ta  
Roma, której żołnierze strzegli niegdyś krzyża 
na  Golgocie, i której pretorium  zkąd ukazano 
Człowieka ludowo zamieniło się w ten krużganek 
św. Piotra, zkąd dzisiaj tenże Człowiek już  zw y
cięzca rzym skich cezarów , błogosławi miastu i 
światu przez swego Namiestnika znakiem tego 
krzyża, na k tóry  go p reto r skazał w imieniu 
Romy. Ale Roma już  uw ierzyła w Boga-Czło- 
wieka: zaledwo nadchodzi rocznica wielkiej ofiary 
spełnionej z je j rozkazu, w iet obleka się ona 
worem pokutnicy i zasępiwszy oblicze i pochy
liwszy czoło na którem  tyle orno i tyle lańrów  
spoczęło, pożycza od siostry swej wielkiej i nie
szczęśliwej ja k  sam a — od Jerozolimy, żałobne 
treny  proroków  i nieutulone łkanie córki Syoń- 
skiej płaczącej nad  niedolą ludu swego. N a
tenczas ciemności zstępu ją pod sklepienie naj
większej w świecie świątyni i wieszają się ja k  po 
nury obłok u kopuły  M ichała-Anioła i u stropu 
Syxtydskiej kaplicy; wfskróś nich rysuje się nie
w yraźnie i  straszliw ie sąd ostateczny przejrzany 
przez wielkiego m istrza i rzucony przezeń jak  malo
wane proroctw o i ja k  obraz widzenia na kamienną 
ściany stronnicę; postacie proroków  i sybil, cały 
groźny zastęp wieszczów O dkupienia wywołany 
na jaw  jego  czarodziejskim pędzlem, kąpie się we 
m roku i za każdą zgaszoną gromnicą coraz głę
biej i coraz olbrzymiej zapada w ciemność i w mil
czenie—-jakoby w szystkich proroctw a milkły już  
i brały koniec, i  same naw et postacie natchnieu- 
ców Bożych rozwiewały się jak  uocne m ary przed 
tem wielkiem ja k  niebo i ja k  ziemia wołaniem: 
Consummatum est!  Namiestnik Boży i sędziwy 
kardynałów  senat bosonóż klękają przed krzyżem, 
k tó ry  w szystko zaćmił w tej chwili i wyciągnio- 
nemi na K alw arji ram iony zasłonił słońce i xiężyc,

zapełnił widownię przyrody  i całe tło dziejów. 
W szystko dokoła milczy i wszystko się kruszy 
przed tą  jed y n ą  wielkością i tą jed y n ą  żałobą 
W cielonego słowa konającego z miłości na drze
wie niewolników; już  tylko został płacz i skrucha
pośród  cienią i pośród ciszy  Nagle zda ci się
że przewiał tę głuszę w iatr który dobyw ał niewy
powiedziane dźwięki z lutni córek syońskieh, za
wieszonej po w yprow adzeniu na  płaczącej wierz
bie nad Babilońskiemi strumieniami, super flumtna 
Bnbylonis.. .  Sączy się on zrazu ja k  cichy ponik 
z  łona ciemności, potem wzmaga się ja k  mistyczne 
kwilenie duszy wołającej o p ióra gołębicy, ja k  
westchnienia jelenia do źródła Żywej wody, ja k  
tęsknota tysiąca piersi; nareszcie, wylew a po to 
kiem błagalnej melodji i śpiewnego płaczu m o
dlącego się o miłosierdzie Boga, k tóry  kona na 
krzyżu.... T o psalm  K róla-P roroka którem u A llegr!. 
głos dodał i przyw rócił łzawe i pokajane drżenie 
Dawidowej struny. Śpiew  ten bez muzycznego 
w tóru w yczerpujący w szystko cokolwiek je s t  naj
rzewniejszego i najwdzięczniejszego w ludzkiej 
piersi od cichego westchnienia grzesznika, k tó ry  
pragnie być nad  śnieg wybielonym, aż do za- 
chwytnego hym nu w ygnańca patrzącego okiem 
rozradow anego ducha ojczyzny i na odbudow u
jące  się m ury Jeruzalem — śpiew ton, pow tarzany, 
przy tych  malowidłach Buonarottego oświeconych 
konającym  brzaskiem i dodającym  do w szech
władnej potęgi muzyki potęgę pędzla poruszają
cego jak  widzenie i w strząsającego ja k  rzeczy
w istość—-jest najwyższym wyrazem w ładzy ludz
kiego głosu, apoteozą ’muzycznych tonów  i cza
rem na łzy dla oka największą cierpiącego p o 
suchę.

W  wielki czwartek po przeniesieniu P rzenaj
świętszego Sakram entu z kaplicy Syxtynskiej do 
w spaniałego grobu zgotowanego w Paolińskiej 
(w Rzymie bowiem groby się kładą we czwartek 
a zdejmują w piątek bardzo rano), Ojciec święty 
przechodzi do kościoła św. P iotra, gdzie odbyw a 
cerCmonję um ywania nóg dw unastu pielgrzymów, 
niemal zawsze kapłanów, zasiada na  w yniosłych 
gradusaeli, a Namiestnik C hrystusów  biało odzia-
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potulne to i w esołe miasteczko, ta  W arsza- 
wa, rzek ł po chwili m arszałek. Tylko ludzie 
w niem bardzo natrętni; —  nieustannie o coś 
proszą. Zeby, choć jeden z nich, pow iedział 
wyraźnie czego chce? to czasam i moźnaby mu 
i pomódz. Żeby przynajmniej ła p ę  w yciągnął, 
to by się każdy domyślił &e chce pieniędzy. 
No, wreszcie, niechby na  inigi pokaza ł czego 
mu potrzeba? — Ale mazur, taki zabawny źe 
mówi o rzeczach do których żadnćj prośby

zastosow ać nie można, a  jednak prosi o coś; 
łapy  nie wyciąga, do migów się nie bierze, 
jeno zakażdem  słowem, pow tarza swoje pro
szę pana-, —  aż do znudzenia! aż do złości!— 
bo ja  przynajmniej, taki mam charakter, że 
kiedy słyszę że człowiek mnie prosi, to chciał
bym wiedzióć o co prosi? Zdaje się, że mi te
go nikt za z łe  wziąć nie może.

—  Przepraszam , —• odezwałem się; —  nie 
rozumiem, o jakim  żebractwie W pan m ó
wisz?

—  To nie żebractwo! — ofuknął się na 
mnie kusy;— proszą i tacy, coby ci mogłi dać 
ja łm użnę mój panie. Żebrak lub biedak wy- 
jęknie choć niewyraźnie, czego od ciebie żą
da? —  a m azur drażni każdego umyślnie, u- 
śmieeha się, dworuje* sobie wyraźnie; jak  gdy
by każdemu chciał pokazać, że się nigdy nie 
domyśli tego, czego od niego prosi. Powiem 
ci dla przykładu ury wek takićj rozmowy. Bądź 
m ądry, —* zrozumiej ją.

Ja. Jak  się pan masz?
On. Nie źle proszę pana. (o  CO?)
Ja. Ale starzejesz się gwałtownie!
On. He, he! starzeję się, proszę pana. (o co? 

żeby się nie starzeć?)
Ja. Czy jejmość w domu?

On. Nie ma, proszę pana  (o co? czy żeby 
jejmość sprowadzić?)

Ja. Czy nie gniewa eię na mnie?
On. Gdzież tarn\ proszę pana  (o co? czy że

bym ją  rozgniewdł?)
Ja. Słyszałem  że pański siwy koń zdechł 

wczoraj.
On. O samój szóstćj, proszę pana. (o co?— 

pewnie żeby konia wskrzesić?)
Ja. Bądź W pan zdrów.
On. Adieu! proszępana  (pew nie, żebym prę

dzej wyszedł?)
Żeby go licho wzięło! o co on mnie sześć 

razy prosił?...
—  Uspokój się W pan, p o d ch w y ciłem  z U- 

śm iechem ; — • on  n i e  p ro sił o nic. Jest to  oso
bny x’odzaj grzeczności...

—  Ile mi wiadomo, -  p rzerw ał kusy, da- 
wnićj tego nie było, ani za czasów  Kocha
nowskiego, ani za czasów Trembeckiego, ani 
naw et w mojej młodości. To jak iś nowy wy
n a l a z e k .  Zresztą,^ co mi tain! przecie, kiedyś 
jak  się opatrzą, że im nikt nic nie daje, t@ i 
prosić przestaną, a  ja k  który trafi na passjo- 
nata, to go oduczy, drażnić ludzi dla zabaw 
ki. Ale to podobno do liistorji nie należy? —



n y  i w  biskupiej infule, tem się tylko różniącej 
od  innych iź jes t  całkiem złotą, zbliża się do ka
żdego pielgrzyma z osobna, i umywszy mu nogi 
i obtarłszy je, składa na nich korny pocałunek, 
a potem wręcza temu przedstawicielowi jednego 
i  apostołów pańskich sakiewkę z obfitą ja łm u
żną i równiankę kwiatów, którą pątnik ów po 
zaszczycie jaki go spotkał ze s trony sługi sług 
Bożych, unosi w  swą daleką stronę jako  wdzię
czny i drogi upominek nieprzekwitky nigdy ży
wotności katolicyzmu i jako  niezwiędłe godło 
nieustającej wiary Piotra niedawno tak  głęboko 
przed sobą upokorzonego. Jakoż w naszym 
wieku przemysłu, samolubstwa i pychy  porusza
jącym  je s t  ten widok czoła, które nosi potrójną 
koronę i przed którem o ziemię niegdyś biły u- 
wieńczone głowy Konstantynów, Karolów W iel
kich, Bolesławów i Kazimierzów, gdy ono się 
ka ja  i uniża przed nieznajomym pielgrzymem i ze 
stóp  mu ściera kurzawę gościńca, k tórym  wlókł 
się spracowany i ustały ku wiecznemu miastu, 
dopóki nareszcie na widok kopuły świecącej ja k  
biegunowa gwiazda na martwej przestrzeni rzym 
skiego pustkowia, nie dobył mu się z piersi ten 
okrzyk dający się tylko porównać do okrzyku 
wygnańca spostrzegającego z góry ojczyste pola, 
i  duszy gdy na progu żywota spostrzega niebieską 
ojczyznę: Iloma! Roma!

Umywszy nogi apostołom zastępca ich Boskie
go mistrza błogosławi ludowi z krużganku św. 
Piotra, tak ja k  w dzień Wielkanocny, z tą tylko 
różnicą, iż to błogosławieństwo dane jes t  jedynie 
u rb i, miastu, a nie orbi, światu, jak  w uroczystość 
Zmartwychwstania. Następnie przechodzi do gór
nej sali położonej na równi z tym krużgankiem, 
gdzie na  pamiątkę wierzerzy pańskiej usługuje 
do stołu tymże pielgrzymom sutą częstowanym 
ucztą. N a nieszczęście sala, do. której tylko się 
wchodzi za bezpłatnemi biletami, je s t  pomimo 
swej wielkości zbyt szczupłą dla pomieszczenia 
niesłychanego natłoku widzów.

Nadto nie wszyscy tam bywający cudzoziemcy 
(bowiem Rzymianie rzadko uczęszczają na wiel
kotygodniowe ceremonje) są ludźmi dobrze wy- 
chowanemi i delikatnemi, a synowie Albionu na- 
dewszystko odznaczają się nierozsądną dumą, to 
warzyszącą niepowściągnionej ciekawości, nie za
wsze opartej na dowiedzionemprawnie pierwszeń
stwie. Ztąd częstokroć niesłychany zgiełk i bójki 
ze Szwajcarami papiezkiemi, gdy wezbrana p o 
wódź zaciętych Anglików i upartszych jeszcze 
Angielek usiłuje koniecznie i do razu przedrzeć 
się przez szereg w ojska i ubieźeć hurmem progi 
wieczernika, potrącając i wywracając wszystko, 
co nie wyznaje trzydziestu dziewięciu artykułów 
anglikańskiej wiaryi nie zasłania się potężną grzy- 
w ą  lwa Brytańskiego.

W  wielki piątek liczne tłumy ciągną ku święte
mu Janowi Lateraneńskiemu, by wstępować na 
klęczkach na Scala S a n ta , czyli na święte w scho
dy, po których Zbawiciel przechodził idąc i w ra 
cając od Piłata. Prowadziły one niegdyś do P re 
torium rzymskiego starosty, a święta Helena prze-

Zagadałem się! —  A czy lubisz Wpan po
dróż?

—  Kiedyś lubiłem; —  teraz wolę siedzieć 
w domu.

—  Rób sobie Wpan co ci się podoba; —  
to twoja rzecz; ale wierz mi że ów symplak, 
czyli niedołęga Frenolestes co to był założył 
fabrykę nudów w Jaworowie, na rachunek Alfre
da i Maryni, całkowicie naniśj zbankrutował. 
Podróż z młoda i piękną, żoną, podróż szczę
śliwych, zakochanych, podróż niezbyt długa i 
nie po takich szlakach, na których tylko dja- 
b eł bywa w esoły, a jakich u nas jeszcze wie
le; jest to cudowny, romansowy spacer, i jak- 
b j  ńowe, rozkoszne wydanie, na welinowym 
papierze, przedślubnych miłostek, przejrzane 
i poprawione przez Autora. Tę powiastkę, 
jedna tylko czyta kobieta, lecz szczęśliwy au
tor odbiera takie honorarium, jakiego żaden 
XI§garz dać nie może.

DoczytawgZy ostatniego rozdziału tej po
wieści, Alfred i Marynia znaleźli się w obję
ciach stryja i stryjenki witających ich z ser
deczną radością, [ zamieszkali obszerny dom, 
na Krakowskiem-Przedmieściu, w którym już 
wszystko było przygotowane na wielka sto
pę, jak przystoi osobom, które należąc do

wiozła je  wraz z inuemi pomnikami męki pańskiej 
do Rzymu, gdzie dotąd najwyższa je  cześć i n a 
bożeństwo otacza. Nikt zaprzeczyć nie może au 
tentyczności tego czcigodnego pomnika, którego 
starożytność zdałaby się nadzwyczajną u  nas lub 
w innym kraju, lecz nie dziwi bynajmniej w Rzy
mie, gdzie przechowuje się mnóstwo innych nie
równie starszych zabytków, sięgających czasów 
Rzpltej rzymskiej, a nawet pierwszych królów 
wiecznego miasta.

Ztamtąd pobożne tłumy udają  się do bazyliki 
św. Krzyża zbudowanej przez św. Helenę dla zło
żenia w niej drzewa odkupienia przywiezionego 
przez siebie z Jerozolimy. Jakoż znaczna jego  
część dotąd tam zostaje, a drugą równej wielko
ści oglądać można dnia tego u  św. Piotra. Bazy
lika świętokrzyska różni się całkiem od innych 
rzymskich kościołów, tak bogatych w malowidła, 
w marmury, rzeźby i pozłoty. Naga i surowej 
wewnątrz powierzchowności, przypomina ona a r 
chitekturą swoją i zupełnym brakiem ozdób, smęt- 
ność wielkiej tajemnicy, której je s t  godłem. Na 
zewnątrz pustka o tacz a ją  dokoła, a do jej ścian 
przypierają się rozchwiane i upadające zwaliska 
Neronowego wodociągu i koszar pretoriańskich, 
na których bluszcz—ten ostatni zastępca rzym
skiej pu rpury  na czole świątyń i gmachów starej 
Romy, powiewa opadzistą zielenią spływającą 
pręgami po wyżłobionych opokach, j a k  roślinne 
łzy przyrody. A jednak  to jałowe pustkowie, kę
dy s tosy  gruzów rozdzierają zewsząd murawę na 
wzór spustoszonych na cmentarzu grobów, to po
le śmierci równe jak  rozpostarty  całun, zaledwo 
zazielenione u rąbka winnicami i rzadkiemi drze- 
wy, było niegdyś rajem ziemskim, teatrem zbytku 
i najwyuzdańszej rozwiązłości. Tam to bowiem 
leżały sławne ogrody Messaliny, żony Klaudju- 
sza, której imię stało się synonimem nierządu, i 
tam się odbywały te straszliwe bachanalje, które 
pióro Tacyta  pobieżnie tylko i jakoby  z daleka 
skreślać się odważa. Tajeinniczem zrządzeniem 
Opatrzności świątynia symbolizująca najwryźsze 
cierpienie i najwyższe umartwienie, wznosi się na 
ziemi skalanej niegdyś ubóstwieniem najpoziom- 
szyeh chucj. W  rocznicę śmierci Zbawiciela, r a 
no drzewo krzyżowe ukazane byw a ludowi wraz 
z częścią napisu: Jezus Nazareńs/ci Król żydow ski 
doskonale dotąd czytać się dającą w trzech języ 
kach, z gwoździem, którym ciało Jezusowe przy
bite było do krzyża, i z palcem św. Tomasza apo
stoła, k tóry  sięjdotknął rany jego boku.

W wieczór zaś po miserere odśpiewanem w sy- 
xtyńskiej kaplicy, Papież schodzi o zmroku do ś. 
Piotra, by uczcić drzewo krzyża ś., którego inna 
część przechowuje się w tej bazylice. W te d y  we
wnętrzny krużganek wychodzący na kościoł o- 
świeca się i w pośród głębokiego milczenia ludu, 
jeden z kardynałów błogosławi jem u wielkiemi 
relikwiami, to jest: drzewem krzyżowem, źelez- 
cem włóczni która przeszyła bok Zbawiciela i 
chustką ś. Weroniki, na której się odbiło oblicze 
Chrystusowe.

Dawniej inny jeszcze zwyczaj istniał u ś. Pio-

wyższego towarzystwa i zachowując jego 
zwyczaje, chcą żyć z pewnym tonem, świet
nie i okazale.

Spostrzegł to drugi Franolestes, przebieglej- 
szy od owego niedołęgi o którym wiesz, i na
tychmiast postanowił przewrócić mózg biednej 
Maryni. 0! ten znał swoje rzemiosło dosko
nale. Co Wpan też myślisz o życiu ć wiato - 
wem?

—  A co Wpan nazywasz życiem świato- 
wem?

—  Ach! mój najmilszy panie, odpowiedział 
kusy chłodno; nie jestem w tej chwili przygo
towany do głębokiej rozprawy! — innym ra
zem o tem pomówimy obszernie, a na teraz 
niech ci kilka słów  wystarczy. Jest to życie 
dla świata. Ale nie dla tęgo co obejmuje ca
łą  ludzkość, ten bowiem wydaje się pewnym 
ludziom zbyt małym, lecz wielkiego świata, 
w którym lubo niewiele jest osób, ale za to 
wiele się wydaje pieniędzy; —  do którego da
ją wstęp: imie, stopień i bogactwo; gdzie cho
dzi, żeby być zawsze w blasku i zgiełku, nie
ustannie się bawić, być wesołym, nie odma
wiać sobie w  niczem, i zapomnieć o małym  
świecie, gdyż tam jest prawdziwy padół nę
dzy. Kto żyje w wielkim świecie, ten zwykle

t ra  w wieczór wielkopiątkowy; oświecano krzyż 
olbrzymi, k tóry  wznosząc się w środkowej nawie 
kościoła, przeciągał się od podłogi do sklepienia, 
i sięgał przeciwległych filarów wyciagniętemi ra- 
iniony. Całe wnętrze największej w świecie świą
tyni pogrążone było w ciemnościach; tylko ten 
krzyż gwiaździsty rysował się na tem tle zaćmio- 
nem i czarnem, ciskając na wszystkie strony pęki 
promieni, k tóre uwydatniały przedziwne szczegó
ły budow y i zestrzelone w niebotyczną kopułę 
Buonarottego, gorzały wielką łuną na jej złotej 
mozajce. Ale z powodu nadużyć, jakie to pono- 
cne widowisko pociągało za sobą, Papież Leon 
X II skasował ten zwyczaj i już odtąd nie widać u 
ś. P iotra tego krzyża, któremu jak  zapewuiają, 
nic dorównać nie zdoła w czarownym widoku j a 
ki sprawiał. Mozę być iź z czasem to lite ze świa
tła godło zbawienia naszego przywróconem zo
stanie, i pielgrzymi cieszyć się znowu będą jego 
oglądaniem.

Przez trzy ostatnie dni wielkiego tygodnia, cu
dzoziemcy bywają tutaj świadkami tkliwego na
der zwyczaju; w Trinity, dei P elleg rin i, gościn
nym domu, gdzie ubodzy pielgrzymi bywają p o 
dejmowani i żywieni przez czas świąt i którego j e 
dna połowa je s t  przeznaczona dla mężczyzn a d ru 
ga dla kobiet, najwyżsi członkowie duchowień
stwa, jako też xiężne Rzymskie i najznaczniejsze 
panie ze szlachty i ze średniego stanu, umywają 
nogi pielgrzymom i usługują im do stołu. T o  u- 
mywanie i ta posługa nie są próżną i pozorną ce- 
remonją, ale bywają w rzeczy samej ja k  na jsk ru
pulatniej spełniane; myśleliśmy z razu iź pielgrzy
mi przez uszanowanie dla pięknych i delikatnych 
swoich służebnic obmyślają przedtem niezbędne 
przygotowawcze ochędóstwo; ale przeświadczy
liśmy się o naszym błędzie. Nie wiem czy wszy
stkie nasze czytelniczki zapisałyby się chętnie do 
bractwa tego sług pielgrzymów i czy potrafiłyby 
z rów ną obojętnością a nawet gorącą chrześćjaó- 
ską miłością, spełniać dobrowolne posługi na k tó 
re nie tylko wykwintniejsze wychowanie, ale sa
ma poniekąd wzdryga się na tu ra   A jednak  te
panie któreśmy widzieli klęczące przed obdarte- 
mi i zapylonemi pielgrzymkami i umywające im 
z najgłębszą pokorą stopy  które p o te m  pobożnie 
całowały, n a le żą , d o  najpierwszego towarzystwa, 
noszą nazwiska historyczne, rządzą miljonowemi 
dostatkami, i są nadewszystko młode i ładne; a te 
same nazwiska, na których przewieszony był r ę 
cznik służący do obcierania nóg, okrywały się p o 
tem w naszych oczach perłami i brylantami na 
światowych zgromadzeniach, i zaręczyć możemy 
że wspomnienie świeżej tej posługi wdzięku im i 
białości bynajmniej nie ujmowało.

Skoro świtać poczyna, bicie z dział na zamku 
św. Anioła, oznajmia Rzymowi wielką uroczy
stość Zmartwychwstania Pańskiego. Naówczas 
żałobna zasłona rozpostarta  nad  wiecznem mia
stem, którego wszystkie kościoły przybrane ja k  
na pogrzeb i wszyscy mieszkańcy odziani w czar
ną barwę, — znika, gdyby za dotknięciem czaro
dziejskiej rószczki. Niezliczone tłumy ciągną ku

rzuca w jego otchłań wszystko to, co się o- 
szczędza w małym świecie: Czas, rozum, zdro
wie, spokojność, sumienie, złoto i t. d.

—  Stój! mój łaskawco! —  przerwałem, —. 
nie mogę słuchać obojętnie, niesprawiedliwych 
napaści na wyższe towarzystwo. Od nieja
kiego czasu, w eszło u nas w modę, góry na 
nie walić! odzywać się o niem zjadliwie, 
sarkać na wieczorkach literackich i najohy
dniej wystawiać w powieściach. Podług no- 
wćj estetyki, najwłaściwszym bohaterem jest 
teraz wieśniak, a jeszcze lepszym cygan lub 
człowiek niewiadomego rodu, który posiada 
zwykle wszystkie doskonałości potrzebne do 
uszczęśliwienia człowieczeństwa. Obok nie
go zaś, dla kontrastu i piękniejszego effektu 
występuje zwykle jakiś głupi, dumny i niego
dziwy karmazyn, hrabia lub xiąże. Nie poj
muję skąd się to u nas bierze i do jakiego ce
lu ma nas doprowadzić. Co do mnie, to ośmie
lam się mniemać że dzieciom nie godzi się 
szczypać piastunkę i szczutki w nos jej da
w ać dla tego tylko że już podrosły. Nie go
dzi się nawet w takim razie, gdyby im się zda
ło , że je nie dość czule lub też niedbale pie
lęgnowała. Nie trzeba się tóż wścibiać do cu
dzych spraw. Co nam do tego, czy kto nale-



8w. Piotrowi przez most św. Anioła i po pod gro
bowiec Adrjana, na którym powiewają dnia tego 
wielkie chorągwie z papiezkieini herbami. Obok 
tysiąca pieszych pielgrzymów, przybiegłych ze 
Wszystkich stron W łoch  i świata, dla otrzymania 
błogosławieństwa wspólnego ojca narodów, po 
dziwiać można pojazdy kardynałów, posłów i 
xiążąt rzymskich, świecące od złota i uderzające 
najrozmaitszemi barwami swej liberji. Lud  rzym
ski obdarzony głębokiein uczuciem hierarohji spo- 
łecżeńskiej i zanadto dumny swą przeszłością, by 
poniżyć się az’ do zazdrości, spogląda bez zawi
ści i niechęci, z dowcipnym tylko uśmiechem tra
fnego postrzegacza i z zupełną swobodą na te 
pstrocizny i na tych fagasów czerwonych, bia
łych, niebieskich, zielonych, tęczowych i t. d. Ni
kczemne namiętności brukowej czerni Paryża lub 
innej którejkolwiek europejskiej stolicy, nie mają 
przystępu do duszy rzymianina, zachowującego 
pomimo niezaprzeczonej zniewieściałości i spodle
nia charakteru, pewną szlachetność w obejściu 
się i w sposobie zapatrywania się na świat i rze
czy, świadczącą, iż ten lud  był niegdyś panem 
świata, tak  ja k  dotąd  inoźe się nazwać szlachtą 
narodów. Jestci tajemniczy pierwiastek we krwi 
społeczeństw równie jak  jednostek, którego ni- 
czem wytłómaczyć niepodobna, a lubo wszyscy 
pochodzimy od Adama, utrzymujem jednak wbrew 
wszystkim teorjoin równości i z naraz’eniem się 
na wszystkie pioruny dzisiejszego postępu, i ż 
istnieje w ludziach lepsza i gorsza krew, niezale- 
żnio od wychowania, a tern bardziej od dosta t
ków i grubości trzosa; inaczej bowiem należało- 
by  zanegować tajemniczą solidarność między sy 
nami i rodzicami, między żywymi i zmarłymi, so
lidarność, która się opiera poniekąd na dogmacie 
naszej wiary, na grzechu pierworodnym. Ale 
wróćmy do uroczystości rzymskich. (d. n.)

WIADOMOŚĆ I ZAGRANICZNE.
T  * l e-g r  a m y.

W  i  e d  e ń 21 K w i e t n i a .  W edług otrzy
manych tu wiadomości z Konstantynopola, Fuad 
pasza udaje się w d. 18 Kwietnia przez Marsylję 
do Paryża i przybędzie tam w dniu 8 maja.

L o n d  y  n 21 K  w i  e t  n i a.  Słychać, że kon
ferencje paryzkie rozpoczną się w d . 10 Kwietnia.

P a r y ż  21 K  to i e t n i  a. Wszystkie dzien
niki powtórzyły dziś artykuł C onstitutionnela  ou- 
niewinnicniu Bernarda.

K o p e n h a g a  16 K w i e t n i a .  Artykuł 
rozumowany w dzienniku Dagbladet mówi, że j e 
śliby sejm niemiecki odrzucił propozycje Danji, 
rząd nie uczyni żadnych dalszych ustąpień i owszem 
te jakie uczynił colnie. (Neue P r. Z e i t )

A M E R Y K A .
New York 3  Kwietnia. Słychać, że prezydent 

wyśle do Utah kommissję w celu nakłonienia mor
monów do uległości drogą dobroci, i zarazem ob
jawienia impostanowieniarzadu, zmuszenia ich do 
poddania się, gdyby tego opór ich wymagał. Z a 
razem ma być im przedstawioną dowodnie, zu- 
g ą ^ M iO T y m  » im '■■■!■   up r a w —

żj do wyższego, czy do niższego towarzys
twa? W każdem z nich, można być cnotliwym, 
rozumnym i pożytecznym człowiekiem. —  
A w wyższem może takich osób jest więcej 
niż w innych.

— Któż o tem wątpi? mój najmędrszy pa
nie; —  zaw ołał zdziwiony marszałek. Alboż 
to mało było świętych nawet, z najwyższój 
sfery towarzystwa? I któż nie zna arcydzieła 
moralności praktycznej które dla tych w ła
śnie osób napisał Ś. Franciszek Salezy? Ja 
sam, bawiąc na dworze potężnego Frenofa- 
gjusza, należę do wyższego towarzystwa i 
gotów jestem stanąć w jego obronie. Trzeba 
było słuchać cierpliwie do końca. Chciałem 
ci tylko powiedziść że wśród zgiełku w yższe
go koła, w atmosferze pustoty, błyskotnych 
fraszek i lekkomości, wielka miłość łatwo do
staje suchot i dusi się w męczarniach, których 
nikt nie postrzega, i od których nie ma ratun
ku, bo ich nikt nie rozumie. Bo są dla wszy
stkich śmieszne! Biedna Marynia! czysta i nie
skazitelna jak A nioł, długo pielęgnowała 
w tym odmęcie swoją miłość, drżała o nią u- 
stawicznie, ochraniała ją troskliwie i naresz
cie nie mogąc jej ocalić, w ostatniem wysile
niu rozpaczy zadusiła ją własnemi rękami.

pełna bezużyteczność ich oporu. Jako  przezna
czonych do tej missji wymieniają gubernatora 
Powell z Kentucky i majora Ml’Culloch.

W edług  ostatnich wiadomości o wyprawie do 
Utah, składała się ona z 1800 regularnych żołnie
rzy i mnóstwa oddziałów ochotników. 8  tan zdro
wia był pomyślny i czyniono przygotowania do 
pochodu, k tóry  ma się rozpocząć w dniu 20 Ma
ja. Jedynym  punktem niepokojącym pułkownika 
Johnston  dowodzącego tą wyprawą, je s t  zao p a
trzenie jej w żywność, którą tylko do i  maja ma 
zapewnioną. Dowódca ten ma zamiar udać się 
nie przez Echo Canon nad jezioro słone, tylko o- 
bejść to miejsce od strony północnej.

New York 6 Kwietnia. Izba reprezentantów ja k  
wiadomo ogłosiła niewolnictwo w Kanzas za nie 
prawne, obecnie zaś przyjęła dodatkowe po s ta 
nowienie, według którego konstytucja tego s ta 
nu, ma być dla ostatecznego rozstrzygnieuia tej 
słowem i krwią tyle razy rozbijanej kwestji, razje- 
szcze przedstawioną reprezentantom z Kanzas. Ale 
senat (pierwsza izba) odrzucił tę ostatnią decyzję, 
bo właściciele niewolników, którzy w tem zgro
madzeniu większość stanowią, nie chcą ani sły
szeć o żadnej trauzakcji w tej zawilej kwestji.

A N Cr L  J A.
L ondyn 20 Kwietnia. W  Izbie niższej złożone 

zostały wczoraj rezolucje tyczące się przyszłego 
zarządu Indji, k tóre kanclerz skarbu zamierza 
w piątek 30 b. in. przedstawić komitetowi par la 
mentarnemu. Jes t  ich 14. Celem ich je s t  pokryć 
niejaką przyzwoitością cofnięcie billu o ludjach 
N r 2. Jaki udział mogą w tem mieć lordowie D er
by, Ellenborough, p. Disraeli i lord John  Russell, 
tego nie możemy z pewnością powiedzieć. D a
wny bill nie zewszystkiem zostanie odrzucony, a- 
le o członkach Izby radnej wybieralnych przez 
pięć wielkich miast, nie będzie mowy tym razem. 
Co się tyczy w ogóle Izby radnej, rezolucja Nr 
4 mówi, że stosownem je s t  ustanowić Izbę ra d 
ców, k tóraby złożoną była najmniej z dwunastu, 
a najwięcej z ośmnastu członków. Zeby nie ze 
wszystkiein potępić pierwotny bilł, zachowano 
system według którego połowa członków rady  ma 
być wybieralną, a połowa mianowaną przez ko 
ronę. Waruuki wybieralności daleko ściślej ozna
czone są w rezolucjach, niż były w pierwotnym 
billu. Times mówi, że wszelkie zmiany jakieby Iz
ba wprowadziła w billu N r 2, to je s t  podanym 
przez gabinet Derby, uczynią go podobniejszym do 
billu Nr 1, to je s t  palmerstońskiego.

D otąd  naturalnie przedmiotem najwyższego za
jęcia publiczności je s t  sprawa Bernarda. Ogól- 
nem je s t  zdanie, że oskarżenie ułożone było bez 
taktu. Oskarżać Bernarda o występek zasługują
cy na karę śmierci, było wielkim błędem, bo tak 
potępienie go, j a k  i uniewinnienie za pomocą 
istniejącego prawa, przedstawiało zarówno nie 

! pożądany rezultat.
United Service Club (klub armji i floty) w ypra

wia we czwartek obiad na cześć marszałka Beiis- 
sier, pod prezydeucją xięcia Cambridge.

— Hrabina Neuilly, xiąże Joinville i xiąz’e N e

mours odwiedzili wczoraj królowę.
— Na wczorajsze,m posiedzeniu Izby wyższej 

lord Wensleydale, zapytał czy rząd zamierza kwe- 
stję spraw y tyczącej się zabrania s ta tku  C agliari, 
przedstawić komitetowi sądowemu Tajnej rady. 
Według jego  zdania byłby to najlepszy i najpe
wniejszy sposób uzyskania opinji w  tym  przed
miocie. Hrabia Malmesbury oświadczył, że weź
mie pod  rozwagę wniosek lorda Wensleydale, a- 
le stanowczej odpowiedzi na teraz nie udzieli. 
W  sprawie tej idzie o dwa stanowczo między so 
bą różne punkta, pierwszy aresztowania i osadze
nia w więzieniu dwóch angielskich mechaników, 
ma czysto angielski interes. Co do tego punktu 
prawnicy koronni jednogłośnie byli tego zdania, 
że uwięzienie tych dwóch poddanych  angielskich 
było w prost nieprawne i że rząd angielski ma p ra
wo żądać wynagrodzenia dla tych dwóch pokrzy
wdzonych anglików. Jakoż żądanie tego w yna
grodzenia zostało już urzędownie przedstawione. 
Co się tyczy kwestji zabrania Cagliari, czy tak o 
we może być usprawiedliwionem, tu zachodzi nie
zgodność opinji między prawnikami koronnemi; 
dwaj przyznali prawność zajęcia, jeden  zaś o- 
świadczył się przeciw niemu. Radcy prawni ko
rony  w poprzednim rządzie także byli niezgodni 
w zdaniu co do prawności zabrania Cagliari, dla 
tego w obecnych okolicznościach nie można nic 
surowego przedsiębrać przeciw Neapolowi.

—  Adwokaci Bernarda będą się starali wyje
dnać wypuszczenie go na wolność za kaucją u  
sądu Queens Bench, opierając się na akcie habeas 
corpus. W  obecnym przypadku potrzeba donieść 
o kaucji nietylko sędziom, ale i prokuratorom 
koronnym. T a  okoliczność, tudzież dzień niedziel
ny, spowodowały opóźnienienie uwolnienia B er
narda.

— Times ogłasza dziś wieść paryzkich korre- 
spondentów o spodziewanych odwiedzinach k ró 
lowej w Cherbourg, jako  kaczkę dzienn ikarską .

(Preussischer S t. A nzeiger). 
F R A N C J A .

P aryż 20 Kwietnia. Artykuł C onstitutionnela  
podpisany przez pana Renee, (o którym donieśli
śmy według depeszy telegraficznej), w przedmio
cie uznania niewinności Bernarda, sprawił w P a
ryżu w świecie dyplomatycznym, f inansow ym i 
handlowym, bardzo głębokie i niepomyślne w ra
żenie; echo jego w prowincjach równie będzie nie
korzystne. K ursa  na giełdzie znacznie się zachwia
ły i ze wszystkich stron objawiła się niespokoj
na ciekawość, dowiedzenia się z jakiego źródła 
pochodzi ten ton dziennika uważanego zwykle za 
natchniony z sfer rządowych.

Ministrowie a szczególnie minister spraw zagra
nicznych, któremu C onstifutionnel służył zwykle 
za organ, oświadczają formalnie że są zupełnie 
obeemi artykułowi pana Renee, należy zatem przy
puszczać, że ten publicysta albo wyraził tylko 
swoją osobistą opinję, albo sądził że wyraża myśl 
Cesarza.

T o  ostatnie przypuszczenie nie ma wcale cha
rakteru prawdopodobieństwa, bo w przeciwnym

Nie wiem czy ci potrafię dokładnie wyłusz- 
czyć jćj cierpienia. To nie łatwo!

Tu marszałek, zatrzymał się na chwilę, jak 
autor przed zaczęciem nowego rozdziału i po
tem tak ciągnął dalej:

Ho spokojnym Jaworowie, Syrena-Warsza- 
wa, oczarowała Marynię wdziękiem rozmai
tości i rozkoszą nowego trybu życia. Młoda 
kobieta, zapomniała o swojem przeczuciu 
przy wyjeździe ze wsi, o łzie na ganku, i u- 
śmiechnęła się tylko wyczytawszy w pierw
szym liście matki, że syrena trzyma miecz 
obnażony w ręku. Ten ruch wielkiego miasta, 
to przyjmowanie i oddawanie wizyt, stroje, 
obiady, wieczory, bale... wszystko to czas ja
kiś zachwycało ją  tem więcćj, że Alfred był 
nieodstępnie przy niej i nią jedynie zajęty. — 
W salonie siadał zwykle koło niej, na nią 
tylko patrzał, z nią najwięcej rozmawiał, a 
w roztargnieniu miłosnem pozwalał sobie nie
raz uścisnąć jćj rączkę i nawet ognisty na niej 
złożyć pocałunek — jak gdyby' o świadkach 
zapomniał lub teź o nich nie dbał. W teatrze 
zdarzało się to samo. Na balach jeszcze go
rzej, — bo ku wielkiemu zgorszeniu tańczył 
z własną żoną i wyraźnie przeszkadzał jej 
tańczyć z kim innym. Byli tacy, którym tako

we wyzwolenie się z ustaw światowych, wy
dawało się słusznem, lecz większa liczba, tę 
zalotność po ślubie, znajdowała fałszywą, 
śmieszną i nieprzyzwoitą. Alfred spotykał nie
kiedy zwrócone na niego badawcze spojrze
nie kobiet, widział lekki uśmiech na pięknych 
ustach, dostrzegał jak niejeden z lwów salo
nowych chwiał głową i grzywą potrząsał, al
bo jak wytrawiony znawca ułomności ludz
kich sarkastycznie wykrzywiał zwiędłe swo
je oblicze; —■ wszakże, żartując sobie z tych 
pochopów, do wzięcia go pod opiekę, śmiał 
się tylko z nieproszonych opiekunów i opie
kunek i ani na jotę nie przemienił swojego 
postępowania. Przeciwnie, spodobało mu się 
być uważanym za człowieka namiętnie zako
chanego, a nawet za oryginała lub excentry- 
ka, i w tym celu nie zaniedbywał, przy zda
rzających się okolicznościach, otwarcie i śmia
ło  mówić w obec wszystkich, o swojem przy
wiązaniu do żony. Ludzie światowi zdumie
wali się patrząc na śmiałka, który tak zu
chwale rzucił towarzystwu rękawiczkę ichciał 
jego obyczaje reformować. O czem, to Wpan 
tak się zamyśliłeś?

( Dalszy ciąg nastąpi).



razie musielibyśmy uważać za zupełnie fałszywe 
to  wszystko co dotąd powiedziano o pojednaw- 
czem usposobieniu z jakiem Cesarz przyjął wiado
mość o wyroku sądu przysięgłych. Pozostaje za
tem  przypuszczenie, według którego pan Renee 
sam, zazdrosny o laury U nicer sa, chce odpowie
dzieć za artykuł który podpisał i to zdaje nam się 
być tem prawdziwszem, ponieważ powszechnem 
je s t  to zdanie, że P atrie  i P a ys  nie powtórzą za
pewnie zdań swego kolegi. T o  zaparcie się bę
dzie tem dotkliwsze, ponieważ pan Renee jes t  
także dyrektorem politycznym w P ays, i wywiera 
w  tym dzienniku tę samą powagę co w C onstitu
tion netu.

Dzienniki bardzo mało zajmują się wyborami 
k tóre się mają odbyć w dniu 25tym b. m. Ograni
czają się one na podaniu imion kandydatów  rzą
dowych, które Moniteur ogłosił wczoraj.

Sam tylko P a ys  zawiera artykuł w którym sta- 
•ra się w swoim sposobie określić charakter wybo
rów. W edług  niego nie będą one miały żadnej 
cechy politycznej, i dodaje że na przyszłość nie 
będzie mogło być mowy o kandydatach oppozy- 
cyjnych, ponieważ przysięga składana przez kan 
dydatów, wyłącza wszelką myśl oppozycji , nie- 
tylko przeciw konstytucji, ale nawet przeciw istnie
jącem u rządowi, którego cala odpowiedzialność 
spada na Cesarza.

Izba deputowanych prowadziła dziś dalej roz
trząsanie kodexu karnego marynarki. W  biurach 
radzono nad środkami zapobieżenia nadal wyle
wom. Koramissja zajmująca się projektem prawa 
o tytułach szlacheckich,streściła modyfikacje które 
proponuje w projekcie tym za pomocą poprawki 
przedstawionej radzie stanu. W edług  tej p opra 
w k i , używanie fałszywego nazwiska, podcią
gnięte będzie pod taką samą odpowiedzialność jak  
nadużycie tytułów szlachectwa, ale kara uwięzie
nia za te oba przestępstwa jako  zbyt surowa, zo
stanie usuniętą.

— Dotąd powszechnie liczą na to, że konferen
cje paryskie rozpoczną się 15go maja.

—  Pierwsze odczytanie raportu  pana Devinck 
w przedmiocie budżetu, sprawiło bardzo korzystne 
wrażenie w izbie. T on  silnego przekonania, umiar
kowanie, ro z s ą d n a  swoboda słowa i przenikliwa 
dobitność w tym dokumencie, podobały się deputo
wanym, bo któżby nic lubił tej niezawisłości, o- 
twartcści i żywego pragnienia wykrycia prawdy, 
jakie okazała kommissja i je j  sprawozdawca.

( tiulependance Bclge).
H I S Z P A N I A .

M adryt 15 Kwietnia. Całe miasto nasze je s t  
w  uiezmiernem poruszeuiu, z powodu zbrodni k tó 
ra  wczoraj'spełnioną została na otwartej ulicy 
wśród dnia, na osobie pułkownika Verdugo, j e d 
nego z najznakomitszych członków liberalnych 
kongressu. Mordercą je s t  niejaki Ribero należą
cy do tajnej policji, kilkakrotnie już za rożne 
zbrodnie na śmierć skazywany, a zawsze u łaska
wiony przez królowę za wpływem potężnej kote- 
rji. Pułkownik Verdugo szedł spokojnie przez u- 
licę Carmen o godz. 2ej popołudniu, udając się na 
posiedzenia kortezów, k iedy Ribero przystąpił do 
niego i po krótkiej rozmowie przebił go sztyletem, 
przez co pyawe skrzydło płuc ciężko zranione zo
stało. Pułkownika zaniesiono do pobliskiego do 
m u deputowanego Ifauzo, a morderca bronił się 
sztyletem i nie bez trudu został przez jednego o- 
fieera żandarmów rozbrojony i schwytany. P u ł
kownik Verdugo od dwóch lat zaślubiony je s t  
z hrabiną Gertrudis Gomez Avelanda, jedną  z naj
znakomitszych muz poetycznych fliszpanji. Pier
wszy raz w tych  dniach przedstawioną( była j e d 
na z jej dram, k tó rą  z takim zapałem przyję
to, że królowa w dow ód zadowolenia przesłała 
jej kosztowną bransoletkę wysadzaną brylantami 

(Neue Preussiscke Z e itu n g ).
‘.S  E  R  B J  A.

Nord zawiera korrespondencję z Belgradu 13go 
b. m., objaśniającą wypadki jakie zaszły w tem 
mieście od czasu przybycia kommissarza tureckie
go Ethem-paszy. Z korrespondencji tej pokazuje 
®>ę, że kwestja serbska może być uważana za roz
wiązań ą, przynajmniej tymczasowo jeśli nie o s ta 
tecznie, bo pewni jesteśmy że pojednanie jak ie  za
szło m iędzy xięciem Alexandrem i jego przeciwni
kami, niedługo zapewnie wywoła nowe i liczne 
trudności.

Podczas gdy więźniowie z Kula, dzięki wdaniu 
gię Ethem-paszy, zostali wypuszczeni z tej. twier
dzy, której wewnętrzne .urządzenie je s t  śmiertel- 
neiu dla więźniów i podczas gdy ich wysłano ku

granicy tureckiój, wzburzenie ludności przeciw xię- 
ciu Alexandrowi, z każdym dniem wzrastało tak 
w Belgradzie jak  i w całej Serbji.

Oppozycja mając na czele swojem senatora Ga- 
raszanina i starego agitatora Wuezycza, znanego 
ze swego zapału w walczepiu przeciw panującym, 
chciała koniecznie zwalić xięcia Alexandra; opinja 
publiczna z resztą oddawała zupełną słuszność 
tym zamiarom, zgadzając się na to,że teraźniejszy 
rząd stał się niepodobnym.

Wszędzie mówiono, że xiąże przygotował już 
akt abdykacji. Ale w tych  okolicznościach' dzi
wnie trudnych, jakkolwiek znano go z obrotności 
i chytrości, pokazał on więcej jeszcze dych zdol
ności niż przypuszczano.

Podczas wielkiego tygodnia i świąt wielkanoc
nych. Ethem-pasza sądził stósownem wstrzymać 
się od wszelkich kroków i od wszelkiego posta
nowienia. Ale pierwszego dnia po świętach, kom- 
inissarz sułtański udul się doxięcia, aby mu przed
stawić propozycje, których ścisłej treści nikt tu 
nie zna dokładnie. Xiqze wprowadzając w prak
tykę stare przysłowie, które mówi: Kto zvska czas, 
zyska wszystko; użył wszystkich środków, aby 
na tej konferencji nie zwróciła się rozmowa do 
spraw publicznych i za pomocą rozmaitych d ro 
bnych środków, potrafił rzeczywiście utrzymać 
rozmowę na polu rzeczy obojętnych. Kazał przyjść 
do salonu swojej żonie i dzieciom, przedstawił je  
Ethem-paszy, którego obsypał pochlebstwami i 
zagłuszył nieustanną gadaniną, tak dalece, że kom- 
missarz turecki oddalił się tym razem nic nie zro
biwszy w głównym interessie.

W  kilka godzin potem, xiąże otrzymał z K o n 
stantynopola depeszę telegraficzną, oświadczają
cą, że rząd Porty  nie pragnie upadku jego.

Skoro przeciwnicy xięcia dowiedzieli się o o- 
brocie jaki wzięły rzeczy, nie pozostawało im nic 
innego, j a k  tylko porozumieć się z nim. Ethem- 
pasza wystąpił jako  pośrednik między niemi i zię
ciem w mvśli pojednawczej i została zawartą u ro 
czysta zgoda z rezultatem dostatecznym przynaj
mniej nateraz.

Dotychczasowy gabinet został usunięty i zastą
piony przez inny. Sześciu senatorów którzy byli 
skompromitowani w processie ostatniego spisku, 
a którzy, podali się do dymissji, na poufne wezwa
nie xięcia, objęli na nowo swoje krzesła w sena
cie. Kwestja zostająca w zawieszeniu od dwóch 
lat,-to je s t  czy senatorowie wyłącznie mogą być 
ministrami, została rozstrzygniętą w duchu po 
twierdzającym. W krótce także zdecydowanem 
zostanie jak  ma być wykładany artykuł 17ty Usta
wa, k tóry samemu sułtanowi tylko nadaje prawo 
usuwania senatorów. I aby w tym względzie za
dość uczynić reklamacjom Porty, oddano w ręce 
Ethem-paszy, wszystkie protokóły i akta proces- 
su ostatniego spisku.

Nie dość na tem. Jednym z głównych zarzutów 
jakie czyniono xięciu Alexandrowi, było to że naj
ważniejsze urzędy w kraju, powierzane były kre
wnym xiężnćj. Uczyniono zadość w części przy
najmniej niezadowolonym; teść xięcia który był 
prezesem senatu, został uwolniony od tych obo
wiązków z pensją wysłużoną.

Skład nowego gabinetu je s t  następujący: Ma- 
gazinowicz tymczasowo pełni obowiązki pierwsze
go ministra i ministra spraw  zagranicznych; W u- 
kowicz wezwany jes t  do ministerstwa skarbu; Ga- 
raszanin do wydziału spraw wewnętrznych, który 
je s t  najważniejszą posadą w kraju, a Cernobarac 
do ministerstwa sprawiedliwości, oś wiecenia publi
cznego i wyznań. Trzej pierwsi należeli do liczby 
sześciu senatorów usuniętych poprzednio i świeżo 
dopiero rehabilitowanych.

W szyscy ministrowie dymiasjonowani w yjąw 
szy pana Marinowicza ministra skarbu, który zu
pełnie usuw a się od życia publicznego, wracają 
do senatu, którego prezesem mianowany został 
s tary Wuczicz.

Xiąźe który te wszystkie ustąpienia uczynił j e 
dynie aby utrzymać się na tronie, dał do zrozu
mienia nowym swoim ministrom, że mogą robić 
co tylko chcą, że on zatwierdzi wszystko i nicze
mu sprzeciwiać się nie będzie.

Czy takie są istotnie zamiary xięcia Alexandra, 
czy on rzeczy wiście dotrzyma przyrzeczeń, źechce 
się ograniczyć na pozycji zamożnego obywatela 
Serbji, ezy nowy stan rzeczy potrw a długo i u- 
twierdzi się, to są wszystko pytania na które nie 
mamy powinności ani chęci odpowiadać w tej 
chwili, ale możemy śmiało powiedzieć, że opinja

publiczna nie wiele przy więzuje wiary do skutków
tego kompromissu.

Wiemy tu wszyscy, że zjednej strony równie 
głęboka jak  dawna nienawiść dzieli ministra spraw 
wewnętrznych Garaszaniu i prezesa senatu Wu- 
czycza, i że z drugiej s trony rzeczywiste pojedna
nie i trwała zgoda między temi dwoma ludźmi i 
xięciem Alexandrem, je s t  rzeczą zupełnie niepodo
bną. (Le Nord.)

W Ł O C H Y .
R zym  12 Kwietnia. Synowiec Papieża hrabia 

Luigi Mastai Feretti z Sinigałji, zajmujący od nie
jakiego czasu mieszkanie w rezydencji papieskiej 
na Quirinalu, zaręczył się z siostrą xieciaDel D ra 
go donną Teressą. Uroczystość tych zaręczyn 
miała szczególuy urzędowy charakter, bo oprócz 
wszystkich mieszkających w Rzymie kardynałów, 
przy układaniu warunków kontraktu ślubnego tu 
dzież odczytaniu ich i podpjsauiu, znajdowali się 
wszyscy ministrowie Jego Świątobliwości. Dzień 
ślubu jeszcze nie je s t  wiadomy, ale pewno n as tą 
pi to w ciągu tygodnia lub dwóch. Przez to mał
żeństwo rodzinh Piusa IX wchodzi w pokrewień
stwo z królową matką hiszpańską i z domem kró- 
wsko-saskim. (Margrabia del Drago je s t  małżon
kiem jednej z córek królowej K rystyny  z jej mał
żeństwa z don Ferdynandem Munoz, sięciem Rian- 
zares; matka zaś narzeczonej z domu xięźniczka 
Massimo, je s t  córką xięcia Xawerego saskiego, 
syna niegdyś króla saskiego i x. warszawskiego, 
z jego małżeństwa morganaty.cznego zhrabiną, Ró
żą, Marją. K larą Spinozzi. Prócz tego xiężniezk» 
K rystyna  saska była zaślubioną z xięciem M as
simo, pokrewieństwo to zatem je s t  podwójne.)

— W krótce spodziewamy się rozstrzygnięcia 
processu przeciw margrabiemu Campana*. Cały 
proces odbył się w formie kryminalnej i zapewne 
zakończy się przedaniem villi, muzeum i w szyst
kich skarbów sztuki byłego gubernatora lombar- 
du rzymskiego._______________ (Neue Pr. Z eit.)

D O X 1 E S I E I 1  A.
W dalszym ciągu ogłoszeń tegorocznych, uw iada

miam W  W. D oktorów  i Łaskaw ą Publiczność, że wczo
raj nadeszły w szystkie G A T U f t K I  W O D Y  Vichy, Pastylki 
Vichy ułatwiające straw ność, Sól Vichy pow odująca dzia
ł a l n o ś ć  skuteczniejszą w ód używanych. P rzytem  wy
pada mi nadmienić, źe w Aptece podpisanego, przez 
niego ułożone, je s t do nabycia dziełko wraz z doda
tk iem  o używaniu wód mineralnych naturalnych w od
daleniu od źródeł, zawierające w sobie opis sk ładu 
chemicznego tych wód, ich działanie, według wskazań 
i przeciwwskazań: H ufelanda, Osanna i Amnona. — 
T. H e i n r i c h ,  vy domu P etyskusa obok 0 0 .  R e
formatów. (Nr 186— I).

Rzewuska'Vn]()a. hr. z Kra
kowa nr. I ż 54, Saumlań- 
ski Leop. pb. z Paryża nr. 
2391. i

WYJECHALI Z WARSZAWY.
Gadon Wojciech oh. do 

Brześcia Litewskiego, Gut
kowski Teodor obyw. do 
Krzynowłogi , Łabuńscy 
Eustachy Mikołaj i Alex, 
ob. do Brześcia Litewskie
go, x. Miszewski Jakób ka
nonik do Pułtuska, Maj
kowski Julian ob. do Brze
ścia L i t e w s k i e g o ,  Maików* 
ski Józef i Nałęcz Józef 
ob. do Małków, Niemojew- 
ski L u d w i k  ob. do Rado- 
szewic, Rościszewski Xaw. 
ob do Bicrzwienny, Sojec- 
ki Leon ob. do Lipna, Wo
le w&cy Karol i Piotr ob do 
Parzymiecha, Wojniłowic* 
Leon oh. do. gub. Mińskiej 
Zdbiełło Juljan obyw do 
Przystani, Osiński Hipolit 
plenipotent i Plater Zygna 
hrabia do Poznania.

PRZYJECHAŁ! BO WARSZAWY.
Biernacki Kazirn. obyw. 

z Bartochow a nr. 623, Be
rent Alex. ob. z P u łtuska 
nr. 625, Brzozowski Mich. 
ob z Cybulić nr. 614, Bo
rzęcki Frąn. ob z Kielc nr.
500, Chmielnicki Ignacy ob. 
z Podkunny numer 6?5,
Czartkowski N estor obyw. 
z Kamienia nr. 625, Dą
browski dok tó r z ży to m ie
rza nr 623, Jankowski He- 
liodor ob, z W ieniawy nr.
476, Mikorski Felix obyw. 
z Zdźarow a nr. 603, Na- 
rzymski Cypr. ob. z Bra- 
niey nr. 585, Olitsar W ło 
dzimierz dymis. poruczn. 
z M oskwy nr. 414, Sułow- 
ski Adam ob. z Rylską nr.
584, Wierzbicki Stanisł. 
ob. z Boguszyc nr. 625,
Więckowski Fran. obyw z 
Olszowej W oli nr. 625.
Kamieński W alerjan  dymią, 
sztabs-ro tm istrz t  P aryża 
nr. 414, Kasztica  W incen
ty ob z K rakow a nr. 634.

  W czoraj statkiem parowym  Niemen, odpłynęło
na dół rzeki W isły  osób 51, przypłynęło  z a ś  z góry 
statkiem  Narew osób 17,a  z dołu statkiem  Płock osób 

45,  W  dniu wczorajszym przyjechało do W arszawy
koleją żelazną osób 4 4 1, wyjechało 309. |

T E A T R  ROZMAITOŚCI. Dziś. N iedorostek .—  
Zachód słońca.

T E A T R  WIELKI. J u tr o :  M a u p ra t.____________

”  d o d a  t  e k .


